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Nasz wrög. 
Nałwiększym naszym wregiem była 

i jest zawsze ciemnota i brak ebywatel- 
skiege uświadomienia. Wróg ten zadał 
nam już i zadaje tyle klęsk, że wreszcie* 
— gdy mamy taszą niepodległą Polske 
musimy zebrać wszystkie siły. by pebić 
go na głowę i vgruntować silnę pod. 
stawy maszej Ojczyzny. 

Siafńimy wszyscy fak jeden mąż i 
zablerzmy się do tego wroga z całą 
mocą, a pobiiemy go z pewnością, jeżeli 
do pemocy przywolamy polskie gazety, 
One są wobec tego wroga tem ssmem 
co w strasznel wojnie Światowej była 
artyleria, przed kiórą nawet najmocniej- 
sze foriece ostsć się mie mogły. Ga. 
zety dopomogą nam do uwolnienia się 
z pod strasznego panowania wrega— 
ciemnóty, a tem samam do osiągnięcia 
lepszej przyszłości i odbudowy Ojczy- | 
zny raszej. Każdy Polak powinien być 
jej budowniczym — bisda temu kto za 
pomina o swych cbowiazkach {akie o- 
becnie naród nasz ną niego nakłada. 

Wiadomości, jakis gazety teraz po- 
dają, są tak ciekawe i ważne, że każdy 
musi znaleźć chwilę czasu na przeczytanie 
ich. Wieczory coraz dłuższe — nieba 
wem zbierze się Sejm Pelski, który u- 
chweli doniosłe ustawy, o czem każdy 
wiedzieć powinien A sprawa Śląska, 
która krwawi serca nasze, sprawa War- 
wii i ostateczne uregulowanie granic 
Ojczyzny”ueszej, czyż to nie sę sprawy, 
które każdego obchodzą do giębi? — 
„Wielkopolanin“ powiadamieć będzie 
swych czytelników o wszystkich tych 
wypadkach dziejowych starannie i spie: | 
sznie. 

W nowym kwartale zaraz po ukoń- 
czeniu „Tajemnicy Prokuratora”, która 
tak niezmierne budzi u raszych Czytel: 
ników zajęcie, rozpoczniemy druk sza 
lenie zajmujących powieści i to: 

„Klucze Paryża” 
czyli 

„Szpieg pruski 

„Tajemnice wojny światowej." 
Pewieści fe bezwarunkowe 

są maleiekawszemi, jakie pojawiły sie 
kiedykciwick w piśmie maszem. Obie 
te pewiesSsi wyszły w Panyżu t pier 
wsza z nich rozeszła 
300 000 egzemplarzach, Przedstawia ema 
jak to prusacy przez sweich szpiegów 
wiele Ist poprzednie przygotowywali 
się de podboju Francji, a wawel czełeli 
wysadzić Paryż w pawietrze W dru- 

giej zaś przedstawione sq wszystkie 
machimacie niemieckie we Francji, An- 
gli, Resfi, Włoszech i  Amery<e, 
z prawds niezrównaną. 

zaczyna się w Rosji, a kelejne prza- 
nesi się do Niemięc, Frascji, Azglii 
i Amermki Wśrodbwisku jej stoi Wil. 
beim II Czytając oderweć się od 
"tych pewieści nie możea. 

Dia czytelników swych prewadzi 
„Wieikopelanin" „Obronę prawną”; © 

‘abonewad pisme pszezelnieze 

Z dodatkłom 
niedziojnym 39 

Redakcja ! Ekspedycja ulica Mostowa nr. 30. 

Telefon ur. 1013, 
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Ognisko Domowe”. : Inseraty od wiersza petytowego 40 fen. i 50 proc. dodat. 
Ru drożyźnianego. Reklamy 1 mk. I 50 proc. dod. droży” 

p 

Wilson wygłasza mowę w Waszyngtonie © przyjściu z pomocą zadłużonym 
morarsiwom 

ogród czy te na wsi czy w. mieście, 
pewinien sobie zapisać „Pasieke”: ho 
dejący pszczoły znajdą w niej prawdzi 
wą kepalnią wiademości, jak wyzyskać 
hodowle pszczół! i sprzedaż miedu i 
wesku, niehednjący dotychczas znajdą 
w niej rady i wskazówki, jak zakłarłać 
majpraktyczniej i majkorzystuiej pasieki. 
Cena éwieréreezna „Pasieki”, abouewa- 

i mej z „Wielkosełaninem* wynosi tylko 
— 50 fen, fest te więc wydatek, ma 
który każdy zdebryć się moze. 

Agituide załem wszyscy, którzy 
peznaliście i pekechali „Wielkopola- 
nina“, aby mietylke wie ubył nam asi 
jeden abonent, lecz do naszej gromady 

się w przeszło | pisał „Wielkepelanin* 

Pewiesé ta | 

przybyły szeregi newych | 

» Wielkepolawia® wraz z „Ogniskiem 
Demewem" kesztwje od 1 pzździsruiką 
éwieréreeznie na poeziaeh niemisckich 
i Królestwa Pelskiego 420 mk., z „Pa- 
sieka 4,70 mk, z e¢wesvesizm de de- 
mu 42 fea. więcej. Kite shce zaabone- 
wać „Wielkopelanina” z „Pasieką”, tex 
niech żąda od listewege, aby mu za 

B. kte bez »Pasieki*, tem miech zażąda: ’ % 

i„Wielkopolawin" Wyianie A. 

Ponieważ peczty mają skafkiem 
zmuieiszenia personalu ogremnis wiele 
pracy, nie malezy eciągać się z zapisy- 
waniem »Wielkeselaniwa”, leer uszymić 

to — natychmiast Tem tylko maża | 
liczyć, że mię mastąypi przerwą w edbie- 
ranin » Wielkepolawina’, jeżeli jak maj- 
wczęśniej ednewi przedpłatę ma wasze 
pisme. 

Zwracamy szerególną uwagę ery 

teleikesa waszym, że ma wie się wie zda 

dzą wszystkie reklamacie © zaległe na 

mary, fażeli wie zagisza ma Exas 
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„Pa: ! «iech matyekmiest zapłaci listewemu, 

sieka" Kto więc ma gospodarstwo, | kiedv mu kwit deręszy, a usioóźniej 24 

września. 

Od dziś 15 do 24 wrzeSnia przyj 
mują listowi przedpiatę na „Wielkepe- 
lanina*, maejłatwiejszy i najlepszy te spe- 
sób zapisania sobie neszege pisma, 
kie pe tym ezasie „Wielkopełamina” 
zapisze, rausi pójść ma peezte, eo spra- 
wia miepotrzebną mitrege i trzeba sie 
liczyć z tem, że pisma na czas nie ©- 
trzyma. 

Wieści z Górnego Sląska. 
W Wraclawiu, 

Gicgowie i imsych  miejscewościach 
Siaska daszle do rozruchów. W Gle- 
gowie, isk denosi biuro Welfa, zabitych 
zostało 12 osób a 11 ciężko rawnych, 
W średę strzełsło we Wrecławiu woj. 
sko niemieckie de tłumu. Są ranni, 

Sosnówięe Od dwóch dni 
Niemey wykszują na payraniczu wzme- 
cenioną czynność wywiadewczą. Aero- 
plany niemieckie badają nietylko pas 
pegraniczny, ale zapuszezalg się w głąb 
teryterium polskiego. Neca eświetlają 
okolicę i posterunki pelskie refiektera- 
mi i Ś Powstańcy 

Sosnowice, 

kulami Swietlanemi. 
rezbili jeden reflektor. W okelicy Trze: 
bini okeło toru kolejowego Niemey sy- 
pia szsfee i zakladala druty kolczaste. 

Sosnowiec W Tyehach na G. 
Siąsku Niemey ogłosili stan oblężenia 
z wodu zajść i starć pomiędzy robo 
tuikami a prewokującym Grewschutzem. 
Za j żołnierza grozi Rara śmierci, 

'e. Sad wojenny skazał 
Polakó za udział 

zżkiego wie 
demm kar- 

źnianego. Przy sądowem dochodzeniu naszych pretensji, 

ya ogłoszenia, przy konkursach, akordach itd. rabaty npadsią. 

Nauen. Wystosswana przez rząd 
niemiecki przeciwko Polaksm nota do 
Wersalu brzmi jak mastępnie; Z wiel. 
kim niepekejem Śledzi rząd niemiecki 
uprawianą ze stromy polskiej wzrasta” 
jaca ustawicznie w stewie i piśmie z 
okszji zajść górneśląskieh propagande, 
Fak artykuły jak i edezwy w prasie 
pozatem i wygłaszane ma licznych zgro- 
madzeniach we wszystkich większych 
miejscewościach polskick mowy © zaj: 
ściach i stosunkach na G. Słąsku przy: 
czynisją sie de podniecenia umysłów 
szerokich mas ludaości polskiej i do 
popchniccia ich do gwałtów. Zupełnie 
jawaie żąda się zbreine! interwencji i 
wolen i tworzenia eddziałów ochotni- 
cayeh. Rząd niemiecki spodziewa się, 
ik znajdzie wananie rządu polskiego i 
ianych sprzymierzonych i ziędaoczo- 
nych rządów, jeżeli się wykaże rządowi 
pelskiemu za obowiązek orzeciwsiawie- ~ 
nia się tym wszystkim machinaciom i 
postarania się wszelkiemi siłami o uspo- 
kojenie we własaym kraju opinii publi- 
cznej. Ustawiezas źródło niepskalu wy” 
nika z tej okoliczaości, Ze stojące w 
pobliżu granicy dia obrony miejscowo» 
ści i licznych zakisdéw przemysłowych 
wojska miemieckię są wystawione ną 
bezustanne ataki ze strony polskich 
band, Bandy te przekraczają niemiecką 
granicę, zadsją niemieckiemu wojsku 
straty i wycofują się pe ukazaniu sil- 
niejszych oddziałów niemieckich znowu 
szybko poza granicę. Poirzeba wieikie- 
go zapareia się wojsk niemieckich, aże- 
by nie dały się unieść de naruszenia 
granic. W pościgu za bamdami, na co 
zwróciło odnośne miemieckie dowódz- 
two uwagę w swych mrzedowych ra: 
portach z 2 września. Niewystarczy, 
aby wojskie, stejące poza granicą, sta. 
rały sig © powsirzymanie wycieczek 
tych band, nalezy przedewsz; stkiem nie 
depuszczać, ażeby bandem tym dostar: 
czane broni i amunieli. Dalsze trwanie 
takiego stanu rzeczy byłoby nieznośne 
i wywolatoby wrażenie, że polskie na- 
pady edbywaig się z wiedzą i za zgodą 
polskich władz wojskowych. Rzęd nie- 
miecki pragnąłby wreszcie wykorzystać 
te sposobność, azeby wszelkim maci- 
skiem wskazać na to, że ze względu 
powszechnego pokofu i ogólnego do- 
bra stara się o zaprowadzenia ma Gór" 
nym Siasku pokoju i porządku, celem 
zapewnienia wytwórczości i pracy. Na: 
ta powyższa doręczona została 7.go 
września. 

PRUNE TO STRONY ZI: 

Wiadomości polityczne. 
Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 14. 9. 

Front litewsko-blałoruski: Pe sil- 
nych przygetowaniach artylerji oddziały 
maszej piechoty przeforsowały Berezyae 
i zalely miaste Berysów, biorąc kilkaset 
jeńców 1 wielką ilość jeńców i wielką 
iiość breni ersz materlalöw  wajennych. 
Aisk na Berysów wsgierała nasza ka 
walerja, która przeprawiwszy. się przez 

dziela wek we Berezyne uderzyła na tyly belszewickie ” ESSE SS d 

wszystkich itkewyck, | kezelanina”. Me możemy wa zanas drm mieście tutejszem | w rajenie Chłonie Szabry. Grupki. 
administracyjny eh, rych, sądowych | s en Sig ge ą kowe w dalszym | Na półaec ed Tysuy edzarliśmy silne 
itd. z } sh kerzysteig setki maszych | KOwae_kilku_tysiery egvemolarzy, wär? | ciagu skiwamiu za bre- | ataki ze zuaeznemi dla nieprzyjaciela 

| eczewędzać trzeba psyierw, kżórege jast | i przytrzymano | stratami i w kotrafaku odrzuciiismy go 
4 Ważną a nie 

szego zarebko 
dla tego z oY 

arza Brejera, | peza linge rzeki Anty. 
W zastępstwie szefa sztabu. 

Helier, pułk. 

wyzyskang gałęsią wa | brak. A wiee każdy 
nia jest pszezeinieiwe, | === ä Bananen 

Vielkepelaminem* możka | 
:gitymować, 

stał zasirzeleny. * 
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v przerwy atrzymywać „Wielkagsianina® 



WIELKO POLANIN 

Berlin. „Deutsche Tagesztg.* o- 
mawiałjąc wypadki w Starogardzie po 
daje, że wskutek groźnej postawy lud. 
mości nie meżna byłe przeprowadzić 
planowanego pochodu związku młodzie 
ży narodowo niemieckiej. Socjaliści gro 
zili, że jeżeli pochód przyjdzie do sku. 
tku użyją granatów ręczuych ażeby pe- 
chód rozpędzić. „Deutsche Tageszei- 
zeitung” nbelewa. że socjaliści nie za 
dawalalac się rozpędzeniem miedziezy 
miemieckiej wdrapywałi sie na doty, 
ażeby zdzierać sztandary o dawnych 
barwach niemieckich.  Ghorągwie, które 
żołnierze niemieccy nieśli od zwycięstwa 
do zwycięstwa, powiada wspomniane 
pismo, zastały poszarpane w kawały i 
zmieszane z błotem, Miadym dziewczę: 
tom zdzierane gwałtem z ramion prze- 
paski cearso białe: czerwone, przyczem 
kilkakrotnie peturbowano je. 

Maga. Były miwister marynsrki 
Fisher ogłasza w „Times” cały szereg 

- artykułów o rezwoju floty angielskiej. W 
pierwszym z tych artykułów podałe 
Fisher szczegóły co de wprowadzenia 
w biad Niemców G stanie i silę okrę: 
tów klasy invicibla, Według Fishera 
przygotewane zestały umyślnie fałszywe 
plamy, które znaleźli szpiedzy niemieccy. 
Tem też tlumaczy się, że okręty angiel 
skie były tak silne, iz zdołały zniszczyć 
ekręt niemiecki „Scharuherst" admirała 
von Spee Bez utraty jednego marynarza 

, angielskiego. » 

SE NS KĘT 

jak Niemcy zabiegają 
około plebiscytów. 

Gazety niemieckie, berlińskie i pro: 
winefjenalne przepelniene są wskazów. 
kami objaśniającemi znaczenie plebiscy 
tów ma Górnym Śląsku, Mazowszu i 
Warmii.  Usiłowania niemieckie idą 
zwłąszcza w tym kierunku, aby wszyst 
kich wychedźców z terenów plebiscyto- 
wych, a oke¢by ludzi tylko uredzenych 
na tychże ziemiach zwabić z powrotem 
na czas plebiscytowy. W Olsztynie na 
Mazowszu stworzone specjalną centralę. 
(Bezirksstelie Allenstein des Ostdeuischen 
Fieimatdienstęs), która systematycznie i 
planowo prowsdzi propagaudę, mając 
widocznie olbrzymie Środki de dyspo- 
zycji Centrala ebiecuie wszystkim ree- 
migrantom bezpłatny przyjazd, pemie- 
szczenię | utrzymanie oraz: »stesewne 
odszkodowanie” dia tych. którzy ponio- 
są strafy „wskutek zmiany miejsca po 
bytu dia głesowania*, Propagandzie 
niemieckiej chodzi głównie © wychodź 
Ców z Mazowszą w Westfalji i Nadrenii, 
których cbliczeją na 60 fysłęcy. 
"Podobną akcję werbunkową dla ple. 
biscytu prowadzi „Ostmarkenverein“ z 
centralą w Berlinie, który także przytze: 
ka-specjalne , odszkodowanie”, potrzebne 
papiery iip. i wzywa wszystkich Niem: 
ców i uprawnionych do głosowania, 
aby eogłędzej udali się na tereny ple- 
biscytewe. 

Agitacji niemieckiej przeciwdziałać 
musi tem gerliwsza akcja polska, prze 

> dewszystkiem uświadamiająca i apelująca 
do uczuć, a Brad w miej winni udział 
OU 

a 

Tajenni Ai ca prokuratora. 
Powieść. 
APA © MOBI ween oe 

(hag dalexg 

Myśl o fuzji, która nań czekała w 
zaroślach, powstrzymała lzy, gotewe 
popłynąć, 

Wieczór nadszedł a on nie wymó 
wii ani słowa, 

Nareszcie noc nadeszła, 
siergniowa, 

Wiatru wczie mie było, W lesie nie 
odzywał się żaden szmer, prócz kiedy 
W krzyku bażanta, sladalacego na 

ębie. 
Za każdym razem, gdy ustyszal ten 

krzyk, Janek drgzł i pairzy? ma ojca. 
Bel sic akeby weglarz nie odgadł 

jego zamiaru z twarzy; nie jadł już 
prawie nic, 

- Chery lesieś, czy co? — zapy 
tala matka, 

— Nie. 
~- Dasa się — rzekł ojciec — Do. 

noc jasna 

10 

Stal odemnie pe papie. 

\ 

wszyscy, bądź bezpośredniem. eddziały 
waniem, bądź pemecą materjalna dla in- 
stytucy] zajmułących się plebiscytem, 
Niczego zaniedbać nam nie wolno. 

Wiadomości z blizka iz daleka. 
Poznań, dnia 13 wrzeseia. — 
* Teatr Polski. „Wilki w no: 

cy“ przez FT, Rittnera. W granie pol- 
skich autorów dramatycznych, przedu 
jących współczesnej twórczości testral 
nel, Tadeusz Rittner, reprezsatuje pier: 
wiastek wysokiej kultury literackiej. 
Widz teatralny wyczuwa w słewie tego 
wykwintnego dramaturga sceny i czym- 
niki, będące wykladnikiem dzisiejszego 
teatrn, pełnem prądów Świeżych, w któ 
rych skacala się myśl autora, weine od 
płaskiej banalności zarówne w fermie, 
jak treści, subtelna i wykwintna, a za- 
wsze ulmulaca wdziękiem i oryginalnym 
sposobem ujmowania pomysłu. Te za- 
lety, uderzające w kazdym dziele sceni- 
cznem Rittuera, otwarty mu wrota przy- 
bytku, gdzie pelska inySi dotąd nie pu- 
kała, a mianowicie do wiedeńskiego 
Burgu. De majwybitniejszych prac dra. 
matycznych Ritinera należy sztuka „Wil. 
ki w nocy”, wspaniała w pomyśle i wy- 
konaniu, wystawiena pe raz pierwszy 
w czwartek w  oTsatrze Polskim*, 
Zespół wypadł prawdziwie artysiy- 
cznie, Wyborną przedstawicielką  Julji 
była pani Biesiadecka, | która w 
pełnej estetyki konsekwentnie przepro 
wadzene] kreseji, dała pierwszorzędny 
popis P Szczurkiewicz w roli 

| prokuratera rozwinął grę bardze pomy. 
słową z artystyczną miarą i humorem. 
Inni artyści wywiązali się z ról swych 
prawidłowo. Tempo gry,. przygatowa- 
nie reżyserskie i wysiłki artystów Świad- 
czyły, że Teatr polski przyłożył należytą 
miarę de nispowszedaie] sztuki wykwin 
tnege komedispisarza, którego talent 
niesie teatrewi atmosferę wyższej tea 
tralnej kultury, zestosowanej do wyma: 
ger tegoezesnych, 

* „Klucze Paryża”. Dziś zamie 
szczamy w piśmie naszem początek po 
wieści, którą polawi się w całości w 
przyszłem ćĆwierćroczu w » Wielkopela- 
ninie”, Czynimy to dla fego, aby czy- 
telnicy nasi mieli przedsmak zaintereso- 
wania, jakie powieść ta wywoływać kę” 
dzie. 

* Znalezione rzeczy. 200 mk, woj 
słowy płaszcz, porttwonetka w miej 5 fen.. 
800 mk, portmontika w niej, 0,20 fen, 
czarne cini z gagierem! | Lrzyż, czarną 
porimonctka w niej 3,6] kinczyk | meda 
Hk; 66 mE. srebrny damski zegarek z bran 
soleika, /czsrvy portfel z papierami, koza, 
czarna torebka w miej 13,00 wk. Insierko 
ji para rękawiczek, 50,60 mk, czarna port- 
menetka w miej 108 mk. rabel 1 znaczki 
ma cukier, srebrny pierścionek, 26,00 mk, 
500 mk, 550 mk, dwa cbrazy, czarna 
torebka w miej 2,35 mk. brązewy portfel 
z papierami, 4,10, faske, stebray damski 
zegarek. czarna jurcbia w miej porimonet 
ka z 12,50 mk, czarna torebka w nie] 
portmonetka, biały różaniec, chusteczka, pu- 
ra rękawiczek | paplery, czarny dzmoki 
parasol, srebna bransoleiba, para brązowych 
rękawiczek, brązowa porttwonetke w niej 

«— Zamadto bijesz to dziecko. 
Cadour wzruszył ramionami i pal 

knął cały kartofel. 
Pe skromnej wieczerzy  oijciec 

wszsśdł do szopy, a ze nim matka, nio 
sac juz Śpiącą Manię, 

Janek położył się też speć, nie roe- 
bierałąc się weale. 

Kiedy usłyszał, że rodzice juz chra. 
pią, ostrożnie wymknął się z szopyi za 
kwandrans dostał się juź de zarośli, 

Wyciągnął strzelbę, Serce. mu 
biła. 

Trochę się bał strażników leśnych 
ale drżał szczególnie z radeści. 

Miał fuzję nabitą, sam, w mocy, w 
lesie, pstnym zwierzyny ; wreszcie na 
miętność jego zestanie zadowoleng I 

Wiedział, gdzie przesiadują bażanty 
a wzrok miał dobry. 

Nie szukał długo 
Zobaczyt wspaniałego bezentry Śpią 

czego na gałęzi, ze zwieszenym, iedwa 
bistym oganem. 

Janek nacisnęł cyngiel 
Rozgłośny huk nastąpił, 

aż najdalsze echa ciszy tej 
MGCY. 

Ptastwe z całego drzewa zerwiła 
się z hałasem, ale Janek słyszał jak coś 

rubel 5@ kopiejek, binakie, żółty pieräcio- 
nek, pęk kluczy, młoda biała Rozs, nie 
biesta czapka, czarna portmonetka w miej 
4,34 mb, 2 Świnie, kaganiec, szara Kura, 
portfel w nim 3,00 mk, złoty damski 
pierścionek, 10,00 mk, czarny portfel w 
nim 20000 mł, brązowa portmoustka 
w nie] 9,68 mk., srebrny medalik, pióre 
da kapeinsza, czarna portmonztka w miej 
42 ten, czarny porifel z papierami, stary 
portfel z papierami, młeda koza, szabia o- 
ficereka, żegarek, brązowy pertiel w nim 
60,00 mk, czarny pompadur w ulm róża. 
niec, w ciul brezowa pertmenetta z 6,02 
mk, srebrny pierścienek, koszyczek dla pea, 
18,00 mk. mały pies, 147 mk, 9 kulążek 
z nułami, czarny notes, czarna portmoenet 
ka w ule] 9,45 mk., brązowa portmonetka 
w niej 0,70 fen. i 2 znaczki, czama port. 
mionetka w diel 72,91 mk. 

* Sprzetlaż gęsi. We wtorek dula 
16 bm. od 9 tej rano sprzedawać się bę 
dzie z pelecenia Głównego Urzędu Żywno- 
fclowege w rzeźni miejskiej 1280 sztuk 
gęsi w cenie od 12—19 mR. za sztukę. 

* Doekodzenia za zbrodniarzem, 
Aatenl Bolesław Woźny z Nejewa (Weu- 
tabl) pedejrzany o morderstwo małżonków 
Imann, jako też ich służącej Hläbiety Wil- 
de i parobka @ustawa Kerns, w Psarsklem 
w pow. szamotulskim, zdezertował x 2. 
komp. I baenn, 2 pułku Strzelców „Wky. 
Wszelkie wiadomości © pobycie zbiega 
uprznza natychmiast Gléwny Sąd Wojeuny, 
ul. Licowa 7. 

* Śmiertelny wypadek automobi 
lowy zdarzył sig w nocy z środy ma 
czwartek około godźzine 4 na iwirdwee z 
Wagréwea da Pozuania. Szoler z poge- 
towia samochodów osobowych, Klemens 
Dastych, jadąc nleuwazaie skręcił w rów 
| zabić się na misjach. Zmarły w tak tra. 
glczny sposób liczył iat 30 i pochedzit 
z Kcyni. 

* Od utonięcia urstował w ubiegły 
płątek przed pol. wyższy sekundaner Fryc 
Bernhard z Poznaniu 10 letniego ucznia 
szkolnego Józefa Cz. kiéry kąpiąc się w 
jeziorze göreckim pod Mosing, począł na. 
gle tonąć Gdy foż znajdował się w zna 
czuej odległości ed brzegu, przybiegł na 
gle Bi w ubraniu rzuch się tongcemu na 
somcc. Nleprzytemmege chłopca decucene 
na brzegat 

* Szykany poczty pruskiej. Włsdze 
pocztowe w Miemczech w dalszym ciągu 
prowadzą swą politykę bakatystyczną wzglę. 
dem Polaków. Urzędy pocztowe wzięły 
wa siebie rele szpiciów policyjnych i albo 
pozwslaig policji kraść listp, wysłane przez 
połaków, alko je same policji przesyłają, 
Co de listów tekomendewanych mają | 
sperjałną taktykę, gdyż tutaj pencszą pe 
wną odpowledzisineéé piemiężuą.  Gtóż 
listy tskle przyjtaują urzędy pecztowe je 
dymie z uspisem «Auf eigene Gefshr< (Na 
winsue ryzyko) co zwalnia poczię z cdpe- 
wiedzłalności i umożliwia jej stesowania 
tekze wobec listów poleconych metod 
szpiciowakich . Gsły świat uznaje tajemnicę 
listową (sko nicnarnszaing — jedynie Niem 
cy drwią sobie z miej, gdzie chedzi e Po 
hków 

* Srem Za pesreduictwem znanej 
firmy ©. Gaikowsti w Śremie pragszedt 
drogą Rupua największy Motel niókkiecki 
<Gallwitz< w ‘rece byłego wiaściciela dóbr 
rącerskich p. Zdzisława Brzesklege znane 

k 

spadła na ziemię i t'zepoiało rozpacz | 
liwie skrzydiami, 

Chłopiec się nachylił, szuka. 
I w trawie znajduje dogorywałące 

go bazauta. 
Wie gdy mu się przypatruje, aza- 

je, ak go kie§ bruialnie schwyeit za 
ucho a za nim rozlega się, gles, pede. 
buy de pioruma : 

— A te smarkacz! zabija mi ba 
zanty ! 

Melec obraca się przerażeny. 
Fuzję upuśch Pada na kelana, 

zdziwieny, przestraszomy. 
Przed mim stoi strażnik, ' ojciec 

Vilbret 
Stary trzyma malca za uche. Dru. 

gą ręką pednosi bażanta, pakuje go do 
swej torby, potem pednosi również 
strzelbę i zarzuce ją na plecy obok 
SWOJEJ, 

— Nie będziesz uciekał? 
— O! nie! nie! — odpowiada wy 

siraszony Janek. 
— ldź naprzód, 
— Dokąd? 
— Do szopy twego ojca, matu- | 

} ralnie, i 
; "— O! panie on mnie zbile na 
ŚMIETĆ,. ! 

‘Zydowskich. 

go w szerokich kołach społeczeństwa z 0 
flarności sziachetugch | patrjotycznych czyl 

czynów. — Juz przed dwoma miesiącami: 
wykupił p. Brzeski, w  tutajszę| okolicy 4 
usjwiększą parową ceglelnią z rąk obcych | 

Nowsnabywey  »Srczęść 
Boże», 

* Milion kilo tytoniu w popiolach 
Pisma frauenskie donoszą © olbrzymim 
pożarze, który wybuchnął w Paryżu w fa- 
bryce wyrobów tytoniowych. O godz. 6 
rane bnuaknęły płomienie | z przerażającą | 
exybkoéela zaczęły się rozprzestrzeniać, bo 
silny wiatr przemesit ogień. Dopiero 0 
godz. @ me] straż poźarma zdołała zlokali- 
zewać egleń, który weaskze zuiszszył juź 
zupełnie dwa wielkie budynki 

tyton. 

* Kalendarz. W niedzielą 14 września! 
Podwyższenie Krzyża św. — Wschód słoń. | 
ea 6 gedzinie 5 minut 32 — zachód o 
godzinie 6 minut 18, 

W peniedziałek 15 września ! 
P. Bolesnej, Nikodema m. 

RZA OU Ne BR i sy: ZRZEC SOW NK ease 

Ruch w Towarzystwach. 
Zebrania odbędą ete: 

wraz ze | 
wszysikiemi maszynami | zapasami tytoniu. | 
Ogółem sbliczają, że zpłonęłe milion kilo ka 

NM) 

— Tow. Młedzieży w jeżycach urządza | i 
w nmłedziełę wycieczkę familijną do Swarze- | a 

2 przy bramie 7 dza. Zbiórka © godz. 
Warsza wsklej. 

— Ket. Towarzystwa Robotaiköw przy 
Farze w niedzielę o godz. 4 na sali demi. | 
ks ńskiej. . 

— Tow. Młedych Przemysłowców | 
w Poznaniu w poniedziałek © godz 8 
w lokalu posiedzeń, ul Wrocjawska 18% 

— Koła .Towarzystiego Rękudzielni- 
ków w poniedziałek o godz. 8 wa sali 
zebrań Podgórna 13. 

— Stow. Żeńskiej Młodzieży Kuple- 
ckiej w poniedziałek o godz. 7 i pół na 
sali dome Królowej Jadwigi, 

—- Tow. cech. czel. obuwniczej 
paniedzlaiek o godz. 7 wiecz, ua sali 
dominikańskiej. 

— Zawodowego Związku kierowników 
drukarń i pobrewnych zawodów we wto: 
rek e godz. 7 wieczerem w lokalı 
Wiechą», ulica 27 go Grudnia. 

Reperiuar Teatru Wielkiego miasta ~ 
Woxnania. 

Sobota, 13. ‘9 „Pan Damazy**. 
Niedzieła 14. 9. wiecz..ęHfalka** (Zacharska— 

Badłewicz). 
Poniedziałek 15.9. „Tosea“ (Janowska, Wierz- 

bicki, Prawdzic). 
Wtorek 16. 9. ..%an Mamazy*. 
Środa 17. 9. „Halka, | 
Czwartek 18. 9. Wieczór baletowy z u- 

działem Stefanji Dąbrowskiej z Warszawy. 
Piątek 19. 9. „Wosea* (Janowska, Górski, Be- 

dlewicz), 
Bilety do mabycia w kasie zamawłań | 

awła I (u p. 
Rea WMO NOE 

Szrejbrowskiego.) ' 

Beperinar Teatru Polskiegs. 

Sobota 13. 9. ssGłei— Girl", operet. Linckego, 
Niedziela 14. 9. po południu o godz. 3-ciej 

„Damy i huzary‘, komedja Fredry. 
Niedziela 14. 9. wiecz, „Polska krew®*, o- | 

peretka Nedbala. 
Poniedziałek 15. 9. „„Głri — Gwi**, operetka 

Linckego, 

hul- — To nie będziesz kradł, 
tale. 5 

Ida tek przez kwadrans. 
Janek milczy. Głowę sobie łamie, 

jek się z tego wydostać, 
Uciec. 
Juz o tem pomyślał, liczy ma swe 

negi piętnastoletnie; ale na cóżby mu 
mu się te przydało, kiedy 
iego mazwiske ? 

©zemprędzej 
szopy. 

A malec nie bo! się ani 
ani procesu, tylko swego olca, 

Gniew węgłarza będzie straszny. 
Zatrzymuje się cały drżący. 
— Cóż to zmęczyłeś sie, 

ponin ? 
— Nie, 

domu, 

gorzej 
Jane's drapie się w głowę. 
— Panie strażniku, jeżeli nic nie 

powiesz memu ojcu, meze będę mógł 
pamu powiedzieć rzeczy, Które pana 
iateresują, których pan szukasz... 

sam poszediay do 

strażnika, 

Tem gorzej dla ciebie, tem 

— Alt cóż takiego? 
Wiem ja co mówię, 

Ciąg dalszy uastągt. i 

Vilbret zna ” 

nic. 7 
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| się do tego, kio ich kermi, 

.WIELKOPOLANIN 

Klucze Paryza 
Szpieg pruski. 

Przekład z framcuskiego. 

CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Tajemnica wieśniaka. 

L 

Pastuszka. 

+ Pewnege  pogoduigo wleczeru 
wrzesniowege, misda dziewczęna, liczą. 
ca najwyżej lui gięłnaście, ubrana w 
szarą łatasą suknię perkalikewa, zasie 
miętą z przedu fartuckem z płótna gru: 
bego, w slomlanym kapeluszu ma gie- 
wie, z kijem pasterskim w ręku pędzi. 
ła z pemecą bardzo  iuteligrutucge 
i gerliwego psa stado ewles, ziezene 
z trzydziestu głów, w kierunku wieski 
Condres pełożonej pamiędzy Clichy 
a Montfermeil. Jakkelwisk nmiezgrabse 
ubranie nie przemawiało na jej korzyść 
twożma byle jednak demyślać się, iż 
gesinda budowę ciała ksztalłtaą i źe 
więcej staranna wdziez nndałaby fe} 
powierzchowność bardziej pasiągająsą, 

Wiesy [cj zaszesaue poprostu, buj 
me, Z prześliezacge kelerw ciemae— blend 
— ręce i stapy małe, twarz opalana lecz 
eżywisma wielkiemi lagednemi oezumi 
błękituzmi, grzypemiaaly tyy Madomay 
Murilis, 

Śmulua, Ickliwa słabowita, z trud 
mefcia muełała znesić swój. les, który, 
sądząc 2 perorów, nie był zapewne 
godnym zarzdraści. 

Mazywała się Sylwia Essene, 
Co zaś do fej towarzysza, byl te 

pies pasterski, e sierści czarnej i bialej 
z urzami okrągłemi pyskiem przyezdo- 
bierym w grube wąsy, o wzroku ziaś 
liwym i maxpwał się Bibi. 

Był on debrsm pływakiem, edwai- 
mysi i nadto posiadał wszystkie przy 
mioty pra pasterskiego, a za swoją pa 
ala, do której był przywiązany miezmier: 
nie i przez którą był również lubiany, 
dałby się zabić w razie potrzeby. 

Owse bscząc i skubiąe rosmącą 
przy Seletce trawę, kąssne delikaisie za 
tpine negi przez owage czułuego stróża, 
wie tolerującege achodzenia z drogi, po- 
stępowaly pewolsie, gdy wtem ma ze- 
kręcie przy grupie topoli zatrzymały się 
mastępnie rozbiegty sig ma widok goa- 
tera, za którym © pięćdziesiąt kreków 
szedł myśliwy, ubrany w szery garmilur 
aksamitny, w fleowym kasku o dwóch 
daszkach wadług mody wyrowadzonej 
przez Aaglików, z zawieszoną na 
ramieniu terbą i strzelbą w ręku. 

— Pójdź tu, Fimet! — rezkszuję: 
cym tencm zawałał myśliwy do swego. 
psa, na którego Bibi groźsie spogiqdal, 
warcząs, Poater powolnym krekiem 
padszedł do Swego pana 

— Mój ples przestraszył tweje stado 
rzekł myśliwy tenem  impertyneaexim 
— ale na szczęście twój potrali je ze 
brać, Pastuszka zarumieniła się, zapew 
he z powodu przemówienia tak lekce 
ważącege | odrzekła: 

— Nic nie szkodzi, preszę pana; 
mój vies zaprowadzi między niemi, po 
rządek. 

— Zdafe się, te en równie debrze 
wi zełące tak pllnuje owiec. lie ma 
at 

— Ma drugi rok dopiero, 
— Bardzo skisduy. Z tą swoją sierścią 

miedźwiedzią bezkarnie przebiegnie arze- 
kl i błoła Cz twój pan nie sprzeda 
mi ge czasem ? 

— Sprzedać ge! — zawołała pa 
S{uszka oburzewa. wyciągałąc ręce do 
swtgo towarzysza, kióry ukończywszy 

"swą robotę, zbliżył się de niej wide: 
czmie w zamiarze obrony do pomiera. 

— Widzę, że bardze  przyłaźnicie 
«się z soba. 

— Wychowsłam i wytresowslam 
go — odrzekła Sylwia nie — odste- 

puje en odemnułę i za nic ole chelata 
bym się rezsiné z nim, 

Mówiąc to giadzila psa, który od. 
powiadał jej pieszazotemi Pocieszyła 
byś się, a I vies zapomnułałby © tobie. 
„Zwierzęta tą lsk ludzie, przywięzułą 

— Nie secieszsiabym się po jege 
stracie, a i om nie zapımnialb7 © mnie, 
zapewnieis Syłwia ze zgodą psa, który 
'warczeuiem zdawał się mówić: 

»Czy dasz pan nam spokój.” 
Myśliwy rozśmmisi się, wyigt z kie: 

szęmi cygara, skrzesal ognia | rzekł: 
Wszaż fa droge prowadzł do Con: 

brea? 

— Tak panie. 
—- Dziękuję” Do widzenia, moja 

małe. Zebeczymy sie jeszcze, ydy 
przyjdę po tego psa, 

zadowolony z zeniepekolenia 
pasiuszki oddalił sie wraz z swym pen 
terem. 

If, 

Fritz Krone. 

Był te mężczyzna mocne zkude 
weny, wzrestu dość słusznego o pe- 
stewie wojskewej, liszrl czterdzieści 
pięć lat życia, lysy, © wargach grubych 
pokrytych wasami elemnemi, e brwisch 
czarnych, uszach wiglkich z mosem za 
dartym, z twarzą mającą w sebie coś 
z tysów buldega. 

Jakkolwiek mówił po  frangusku 
płęmeie | dość poprawmie ledzsk z 
sarzpowałej wymowy jegs można było 
domyśleć się, źe ojczystym, lege języ: 
kiem nie jest mewa panująca pamie 
dzy Aipami a oceanem Atlaatyekim. 

Wypuszezsige z ust kleby dymu, 
spoglądał ma lewe erlim wzrskiem #- 
kejmewal krajebraz, bedal miejscowości 
i mareczsł: 

— Zsumadte dsbrze znamy shellce 
Paryża, które zajmowaliśmy pedazas 
wojay z r. 1870 i 1871. aby petezebs 
bpłe zdełmewać plaa tepegraficzny. 
Mary różne przewodniki i karty geo 
graficzne Cala masze uwaga pewinua 
być obecnie zwróconą ma łaśeuch zo- 
wych fertów, utrudniających zefecie ie. 
ge Babilcau wrzaskliwege, de którego 
trzy razy już w tym wieku zashodziii 
musi żołnierze do którego wejdą we raz 
czwarty, lscz dla tego, by ge zburzyć 
i w lune miejsce przenieść mózg 
świata.” 

. «Błezny”! 
— Mózg świata jest u zwyclez 

ców, u Miemców, u Pruszków, u kró 
lów sienieckich I 

Chiep, kióry służył mi wczeraj za 
dojeżdżacze, wygadał s'ę przy butelce, 
2% ferty Vaujeurs i Challes, brouiące 
Paryża od wsshsdu, więg ad siremy 
z której orzybedziemy, mają pewae 
gumki siebe, o których mie wia iaży- 
nierja wojstowa, 

— Ale fake są te punkty ? 
Muszę kentecanie przeniknąć te 

(ofe masicę. 
— Chłop tea ch:iwy i eboletay 

ma losy kraju, edkryje je, gdy mu de 
brze zupłecę. Nazyws sie Maglsire 
Chależ i ma ferme w Conbres. Praw. 
dopadobałe ie jego temten domek. 

Nieme co namyślać się.  laieresa 
fege radzaju gewinny być wykonywa 
me śmiałe, zreczaie, i szybko.” 

Przywełał węszącege ped płotem 
pontera | mie przestaiąc rozglądać się w 
ekelicy, przyspieszył kroku. 

Przpisczeny przez mas monolog 
eharakteryzuje osóbę, z którą mamy do 
częałenia. 

Awaniurnik ten, pnikownik gene 
ralnege sztabu armii miemieckiej, człe- 
więk wykształcony i edwainy, byl jed: 
dusm z wielkiej lezby szpiegów, ja 
kich rząd pruski wysyła bezustannie do 
Franchi, 

Pesładał papiery wydane na imię 
Józefa Müllers, rentiera ze Siraseburga, 
lecz nazywał się wleseiwie Fritz Krese 
i pechedall z Berlina, 

Misja jego polegała wa zbadaniu 
fortów oetaczającpch Paryż, zwłaszcza 
pemigdzy półwyspem Gzacvliliers. a rze 
ką Merną i sporządzeniem planu ataku 
tych fortów. JAA 

W tym eelu badał miejscowość 
i eglądałąc las Bondy pod pozerem 
pelewacia, dowiedział sig od wiesulaka 
Chalsta z Cenbron, że dwa forty, © 
kiöre najwięcej chodziło genersinemu 
sztabowi miemieckiemu, są kolosansl 
o stepach glimianych. 

Ponieważ odkrycie to wydsie mu 
się waäulejszem nad wszelkie inne 
kwestie. odłożył więc wszelkie zajęcia 
pa późaieł | spieszył do wieśniaka w 
zamiarze przezuplenia ga. 

Ferma Megloira Chelota psłożona 
nad samą drogą składała się z muro 
wınego domu mieszkalsegs o irzesh 
okeach i drzwiach, majączgo pe strosie 
prewej śpiehierz, staiaig | obere, po 
lewej ogród warzywny. Mieszkanie e 
brjmowała trzy izby; siołową, kuchnią 
i sypialnią 

Z powierzchowności zarówno (ak 

i z rezkładu dem ten nie różaił się mi. 
czem zd domów innpch (sjże wieski 
i wogóle od większości malych ferm 
frsncuskigh. 

Gdy pıusak zatrzymał sie przed 
domem Ghalota, tex wyszedi naprzesiw 
niemu, jak gdpby nań oazekiwal, 

Chytry chłop, widząc duia poprze 
dułego z ink wielką uwagą myśliwy 
słuchsł jege powladanla o fertaeh pa 
rysbich, demySlet się ie mniemsay 
strasabarczyk I pairieta framcuszi, mu 
si być zaptwne exzpiegiam  miemie- 
ekim, 

— Więs pan i demas zabladzil, pa 
mie Müller — saweisl wicéalak z u 
Smieshem. — Jakże idzie polewanie ? 

— Mie z tege. Dziś zabiłem jedne- 
go tylke królilca. 

— Tak fest, zwierzyny ©erez mule}, 
Za wielu myśliwych, 

— A zwlaszcza kłusowników. 
— I te prewds. Mods się pan 

pesili? 
— | ewszem, 
— Adellino — zwrócił się wieś 

witk de żony — to pan o którym ei 
mówiiem, s któremu wczoraj poms 
gałsm na pelowaniu. Prapnieg sum 
faką botelezynę, 

Fritz Krome wszedł do izby ste 
lewej. zdjął z ramienia terbę myśliw 
ską, pestawił pod śeianą sirzelbg | u- 
sisdi ma krzesełku podanem mu. przez 
gospodynię demu, która spaluiwszp 
ten akt grzeczmeści, udała się de pi 
waioy po wino. 

Pani @holot liczyła lat trzydzieści 
bela wzrestu $redniege, tuszy umiarko. 
wanej, brunetką, s cezach zamglenych 
rysach dość regularmych, lesz mie mie 
mówiących bez wyrazn, słowem oscbą 
niewiele przedstawiającą - dia krytpki 
materjału, Mąż je} Magloire, @ dale 
sięć iat starszy adi nięj, © twarzy wy 
golonej z wyjątkizme podbródka, o ene 
le  cefniętem w tył, uwiekezenem 
krótką czuprytą czaraą, © wargach 
grubych i  wydałnych, przypemimał 
wielse ersagütane. 

Skryiy chciwy, złośliwy, zarówine 
pod względem fizycznym jak I moral- 
nym podobnym byl de swej zeny 
i tworzył z mią parę dubraną deske 
nale, 

Fritz Krone przyjrzał mu się uważ 
nie i ofierował ergaro, które gospo 
darz domu zapali węglem, wzięters 
szczypcami z kominka. 

— Pańskie zdrowie — rzekł tozem 
zachecalacym, gdy ions, powróciwszy 
z buieika malała sztlanki. 

— A la piję pańskie i żony pana 
uprzejmie odrzekł pulkewnik, 

Adolfins ukłoniia się, trąciła się 
szklanką wybiła, poczem Odgszła do 
gospodarstwa. 

— Brrr! — 
kownik, 

— Niepsdobne do reńskiego — 
złośliwie zauważył Chalot. 

— Daleko mu de tamtego — 
skrzywiwszy sig odracki miemiec. 

— Ale za to zdrowa i orzeź: 
wialace. s 

Jesteś pam tulal bezpiecznym — 
odwerżył się wtrącić pułkownik. 

— Dia czego ? 
— Be znajdujesz się pod zasłoną 

fortu Vomjours, : 
— Ani fort Vamjours, ani sąsieduł 

€helles nie zabczpieczylby w razie 
wojnp. 

— Dla czego? 
— Bo (sk fest. 
— Czy te tałemnlca ? 
— A tajemnica. - 
Prusak goegisdził wasa 

laige stę: eoraz więcel rzeki : 
— Myślę, że rozumiesz pan, iż 

Obrons Paryża w najwyższym stopniu 
iateresuje każdego alzatęzyka, dla tego 
też brlosm panu wdzięcznym, gdzbyś 
powierzył mi tea szkret. 

Tokich sekreżów nie powierza się 
darmo. 

— Ja leż pinu zapłacę. 
— Pomówimy @ tem poza domem 

— odreckł wieśniak, bo tu możs nas 
kio usłyszeć, a kobiety nie umieją u 
trzymać sekretu. Czy wraca pan de 
Paryża ? i 

— Wracam pierwszym pociągiem 
— Odprowadzę paas wige, w dro 

dze pomówimy. 
— Dobrze. 

— Przykro mi, ze pan juz odche 
dzi — edezwaia się wchodząca do po 
kolu gospodyni demu. \ 

~~  lanym razem zabawię dłużej — 

wstrząsnął się pul- 

i osmie- 

edrzeki pułkownik. Dziękuje pani za 
gośsnaeść | do widzenie. 

— ja edprowadzę pana do Liwry 
— z progu pokoju rzekł Chalot de że 
my, a speirzawszy na pele, dodał: 
wraca już i ta błaźnica Sgiwia ze sie 
dem, 

— Czy to siułąca pańska? — ze 
pytał ' pułkownik, 

— Na nieszezescie, 
— Bootkałem ią, Idge tuts]. 
— Oddawna powłuwa być już w 

demu, ale próźniak, śpi tylko. Sziaszże 
się, 

— Przestraszowa pastuszka pochy- 
lila głewę i z pemseą psa niezręcznie 
zaczęła wpędzać owee de ewezarui. 

— Wóalkń jakiś! — gulewnie za- 
wslał wieśułak. Ole masz ma pa: 
miątkę jak należy prowadzić stado. 
I uderzył ja pięścią w twarz. 

— Bibi eburzony za tak brutalne 
postępowaaie, opuścił owse, okelo któ: 
rych harcowal i stanął pomiędzy swoją 
panią » wiesniaklem. 

-— Bółdziesz tp m! precz! — krzy* 
knął Chsiot kopnący go nega. 

Pies zaskowyczał z bólu | odszedł 
kulejąc. 

= Masz pan ładnego psa — zu 
tważzł Fritz Krone, 

— A niezły, 
— Znam się na psach! to fest 

prawdziwy pies pasterski, Dim panu 
za niego sto frauków. 

— Sia franków! zgoda. Niech 
pan go weźmie. Wiem tygoduiu sprze” 
daję wszystkie owce, więc nie potrze: 
buje już ose, 

— Masz pan — odrzekł pulkow- 
nik podając mu bilet stufrankewy. — 
Ale niech pan zatrzyma go leszcze pa: 
rę dni u siebie, gdyż dzisiaj nie mogę 
ge zabrać z sobą. 

—  Dsbrze 
Chsłot, zachwycony Sprzedażą, 

schował plsulądze do kisszemi. Sylwia 
zapomniawszy e bólu, przystuchiwala 
się temu układowi. 

— Ds widzenia, dziewczynke! — 
iremiczuje rzekł pułkownik, — Twój 
pies nalsży do mnie. 

Tędy. panie Müller — z uszano- 
waniem rzekł wieśniak Odeszli, po: 
zosiawiajge ostupłały Sylwie ma miejscu. 

Czy będziesz tu stała do rana? 
zawołała wieśniaczka, 

~~ Ide — odrzekła Sylwia, z trud- 
mością powstrzymając izy. 

- „Mój mąż ma recję, lesteś do ni- 
czego, beczalaby§ tyłto clagle. Idź 

ac, 
ng — Nie jsdiam jeszcze obiadu | Bi- 

bi glodey- 
— Zupa twoja stel os kominku, 

a jedzenie dla psa w budzie, 
— Boże mój — zalkała pastuszka 

oddalaige sig do kuehul. 
Po odejściu Sylwi, Adsiflaa mru- 

czsla pod nosem ; Ś 
— Magloire utrzymuje, że mogli- 

byśmy się jej pozbyć, nie narmzając się 
ua żadną niebezpieczeAsiws. Ze wgzię- 
du na naszą przyszłość należałoby 0 
fem pomyśleć na serie. 

II, 

Szpieg i zdrajea. 

Gdy Chalot i Krone odeszli [uz 
o kilkaset trekéw od farmy I byli pew- 
nymi, że nikt feb mie podsłucha, wzuo- 
will przerwaną rozmowę, 

— Więc pan mówisz odezwal sig 
niemiec to forty Veujours i Chelles nie- 
długo mogłyby się opierać siłom oble- 
gaigeym ? zrozumiejmy się — odrzekł wie 
śniak. Forty te mogą osiersć się bardzo 
długo stakom nieprzyłacie!a, ale runętyby 
jak damk! z kari, gdyby... 

— Gdyby eo? 
— @dyby przypuszczons atak do 

ich punktów słabych. 
— Znasz pan te punkty ? 
"A lażynierja weiskowa nie nia 

wie o nich? R 
— Mie domyśla się aawet- 
— Tg dziwne. 
— A jednak łatwe do zrozumlenia. 

Podczas budowy tych foistów bylem 
przedsięsiorcą robót ziemnych, dosta- 
wiałem ziemię i dosirzegłem rzeczy, 
którpch mikt inny ale widział 

— | sekret ten utrzymaicś pao do- 
tychczas ? 

> Utrzpmałem 
— W jakim celu? 
— By w razie sprzyjających oko- 

liczności skorzystać z niego 

(Gigg dalexy wastay!) 
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i dokonania dokupu. 
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RE SOWY UO ZE er REDNER SO p” 

Mocą uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zebrania z dnia 9-go 
sierpnia rb. podwyäszyla fabryku papierosów ,,PATRIA“ Ganowiez & 
Wlekiiteki, tow. akc. w Poznaniu, kapitał akcyjny o 10 miljonów ma- 
rek do wysokości 15 miljonów marek, wydając 10 000 setuk akcji na 
okaziciela po mk, 1000, nominalnej wartości, które ed 1 
ka r. b. partycypować będą w dywidendzie za rok 1919. 

Wszystkie akcje przejął niżej podpisany Bank Handlowy w Po- 
znaniu z obowiąekiem ofiarowania dotychczasowym akcj 
przedłożeniem jednej akcji tystiącmarkowej dawniejszych emisji, dwóch 
nowych akcji tysiącmark. po kursie 115 proc, czyli mk. 1 150 za akcję. 

Zysk (agjo) z tej transakcji po potrąceniu kosztów dopisany 
będzie do funduszów rezerwowych. 

Szanownych Akcjonarjuszów fabryki papierosów „PATRIA“ Ga- 
nowicz & Wlekliński tow. akc. w Poznaniu wsywamy niniejszem de 
wykonania prawa dokupu pod następującymi warunkami: 

Dotychczasowe akcje bez talonów i kuponów należy przedłożyć 
do d. 20 września [919 w godzinach przedpołudniewych w lokalach Ban- 
ku Handlowego w Poznaniu, pl. Wolności 9, celem edstemplowania 

Po upływie terminu tego prawo dokupu upada. 
Zapłata na nowe akcje po mk. 1150. za sztukę powinna na- 

stąpić najpóźniej do 1-go paździemika 1919. 

POZNAN, dnia 20 sierpnia 1919. 

BANK HANDLOWY w Poznaniu. 

październi- 

Tuszom za 

| nie przyjeżdżali do Poznania po towar, 

Szanow. Odbiercom 
naszym donesimy jak najuprzejmie), że po- 
eząwszy od poniedziałku dnia 15, b. m. zam- 
kniemy ekspedycję towarów w fabryce, na- 
tomiast rozpoczniemy wysyłkę pocztową. 
Prosimy przeto, by szanowni odbiorcy nasi 

po- 
nieważ moga navaziś się na te, Ze papiero- 
sów właśnie zabraknie i wskutek tege przy- 
jazd do Poznania będzie daremny. 

Zwracamy uwagę, że wobec panującego 
wielkiego głedu tytwniowege, „Patria* nie 
jest w możności raugenja narsa takiej ilości 
towaru na rynek, by prostać nadmiernemu 
popytowi. Prosimy zatem szanewnyeh od- 
biorców naszych, by zechcieli uwierzyć, że 
robimy wszystko co tylko meżemy, żeby na- 
szych odbiorców jak najlepiej obsłużyć. Nie- 
chaj więc szanowni odbiorey nasi raczą uz- 
breiö się w cierpliwość, ponieważ wszyscy ed 
raze towaru dostać nie mogą, tylko po koleji. 

Zleceń na poszczególne gatunki pıpie- 
rosów chwilowo przyjmować nie możemy 
i zastrzegamy sobie, że będziemy wysyłalł 
takie papierosy, jakie będą gotowe, 

Fabryka papierosów „Patria 
Ganowicz 8 Wieklifiski 

Tow. Ake. 

Oszezednesel oasza? 00.470 
Konta przek. dla kupców i przemysł. 
otwieramy pod korzystnemi warunkami. 
Sprzedajemy i kupujemy polskie listy ziemskie 

5 proc. pożyczkę Skarbu Polskiegoe 
rußlöwki, marhéwhi i ko 
ronéwhi niemieckie pożyczki wo- 
jenne i ince, również nieruchomości, 

Paźżyczki udzielamy pod dogodnemi warunkami, 

BANK WIELKOPOLSKI, 

Ceny maksy malne na chleb i mąkę, 
E Za przyzwoleniem Głównego Urzędu Zywno$- 

ciowego ustanawia się od 15. września 1919 na mia- 
sto Poznań na sprzedaż chleba dla konsumentów na- 
stępujące ceny maksymalne: 

a) za żytni chleb dwufuntowy — 80 fen: 
zytni chleb trzyfuntowy — 120 fen: 
żytni chleb czterofuntowy — 160 fen. 

b) za 3 bułki z pszen. mąki w wadze po 70 gr. 25 fen. 
c) za sucharki: 

: na młodziach z dodatkiem 20 procent 
cukru za 200 gr. 45 fen. 

po obydwóch stronach przypiek. za 200 gr. 60 fen. 
d) za chieb razowy: 

za funt 40 fen. 
x Na sprzedaż mąki ustanawia się dla konsumen- 

tów następujące ceny maksymalne : 
a) w sprzedały hurtownej: 

za 100 funtów mąki żytniej 38,75 mk. 
za 100 kg. mąki żytniej 77,50 mk. 
za 100 funtów mąki pszennej 45,75 mk. 
za 100 kg. mąki pszennej 91,50 mk. 

b) w sprzedąży detalicznej: 
za 1 funt mąki żytniej 40 fen. 
za 1 funt maki pszennej 48 fen. 

_. „Ceny deteliczne ważne są przy sprzedaży w i'o- 
ści aż do 20 funtów. Ceny hurtowne ważne są przy 
sprzedaży ponad 20 funtów przy dostawie włącznie 
worków. Worki od mąki zwrócić należy Urzędowi 
Rozdzielczemu mąki. Przy zwrocie bonifikuje się za 
100 kgowe worki 10 mk., za 75 kgowe worki 7,50 mk. 
za sztukę, , 

Poznan, dnia 13 września 1919 r. 

Magintrat, 

Miód pszezeiny 
(pod gwarancją) 

kupuje 

Intendantura Wojik Polskich. 
Łaskawe oferty muszą zawierać estateczną cenę, 

p KÓZ REL OLE UME BW Lary es PERV NIA 

Korzystna lokata kapitału! 
Także dla niefachowców! 

2 W ładnem powiatewem mieście Prui 
| Zachodnich, obwód Gdański, należący później 

| do Polski, około 7000 mieszk, wyższe szkoły, 
© lasami otoczcne jest na spizedaż stara prawie 
# bez koniurencji i bardzo dobrze rentująca się 

trukarnia z nakładem gazety. 
M (Miejscowe pismo 2 razy tygod. 2300 egzempl., 

j gazeta powiatowa 1 raz w tyg. 1300 egzempl.) 
j razem z dobrze prospernjącą księgarnią i 
5 składem papieru. Cena 125000 mk. wig- | 

| cznie papieru i zapasów składowych (bez wła- 
j snego domu) do później. przejęcia przez pana, 

2 władaj. językiem polskim i niemiec. Warunki: 

Zapłata gotówką, 2 maszyny pospiesz., urządz. 
motor, 3 elektr. motory i jeszcze kontrakt 3 let. 

j Refiektantéw, tylko takich, Którzy moga udo- $ 
| wodnić, że rozporządzają odpowiedniemi Srod- 

j kami uprasza się o zgłoszenia de ekspedycji 4 
Wielkopol. pod nr. 1896. 

R
E
 

o
u
 

oy
 

EO
S 
R
N
S
 

c
y
 

R
S
 

BT
 

I
N
H
 

IE
 

wysylamy polski 
eenmmiix na zegar- 
ki, budziki, farlousz-& 

ki, naszyjniki, krzyżyki, HA 
Sciorki, kelczyki, broszki, 2 
szynki do obcinania wlosöw,® 
garnitury i aparaty do golenia,$ 
brzytwy, noże, nożyczki, kosy,¢ 
pormonetki, harmoniki, skrzypce, Ś 
drukarki, książki de nebożeń-$ 
stwa I powieściowe. Adm: 

é RR 

: Dem Wesuitewy Tewerrestwa Sw. Rafala 
Poguah W. 3 

: 264 RPE BRW PDS R SWO YOGA kę 

Maszyny do szycia 
także na odpłatę "a towar przedwojenny 

poleca 

laköb Schlesinger, Poznan 
ul, Gdinki 30 (Fryderykowska) Założ 1881. 

Reperacje wykonuję akuratnie. : 
Kupującym: z prowincji zwracam koszta podróży : 

w obie streny III klasą. 

a g bm. o g. 10 przed poł. a 
Spocząwszy na Jeżycach # 

Niniejszem podajemy do wiadomości, iż karta | 
crerwona legitymacyjea Nr. 7 wystawiena na nazwi- | 
sko instalatora Brunwna Krause zaginęła i takowy ' 
otrzymał dif inną Kartę czerwoną legitymacyjną z 
Nr. 80. i 

Kartę Nr. 7 niniejszem się unieważnia. 

Niiegska Gazowmia w Poznaniu. 

Administracja Tygodnika Urzędowego zwraca 
się do swych abonentów z prośbą © dostarczenie jej 
następujących numerów Tygodnika Urzędowego, które 
są wyczerpane a potrzebne jej do uzupełnienia kom- ; 
pletów dla nowo powstających urzędów : 
nr. 8, 17, 27, 28,.29, 30, 31, 33, 35, 37, 42 i mr. 7 Tyg. 
Urzęd. N. R. L. 

Adresować prosimy: 

I ere ea 

Nakładem I drukiem Stanisla 

R. L. w Poznaniu. 
Beesrnst Prasy WN. | § 

Od 15 b. m. przełożony będzie przystdnek tram- 
wajowy od Bergera gimnazjum (w stronę place Pio- 
tra) na Zieloae ogródki, a z ulicy Kopernika na ulicę 
Łąkową. 

Poznańska kolej elektr, 

Poszukuję zdolnych 

do pługów parowych. 
Zgłosz. przyjmuje 

Stefan Skapski, 
ulica Mostowa 3% H pir. 

UCZNEA 
syna uczciwych redzicéw, 

| poszukuje zaraz lub od 1 
października rb. 
FP. Serafimowahi Nast 
właśc. Stefan Maćkowiak, 

10 > M 20. 
Sktad tewar, kolon, re- 

statracja i destylacja. 

' Bava pół godz. 
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Bank Zwia 
Poznań, uliea Wilksfmewsha 27. 

aleco Torun, Kaziehna 21-28 

onssouuensensseten Luhlin, Kiet, Przed. 64 
zatuówia wszełkie czypnnośń z zakresu bankierstwa. 

j age | sjrzedaży 

Poznań, św. Marcin nerf 39, 

4 Pips Kaa, LE. RY 

Zaróbk. | zka Spo 

Warszawa, Jasna 1 
je Gdansk, Holzmarkt Te 

Pośradmiczy mianswiste 

papłorów państeczyeh, 
wy ag lid 5 a 

E Bi ha N ST, SOB 

| notrowel fieglacja | 
poniedziałek da. 15% 

i przy ul. Wielk. Berlin. B 
6 skiej mr. 24 I dom o-f 
Egrodowy w podwórzu 5 
j Sprzedawać będę piu-f 
$bliczmie najwięcej da-$ 
jjącemu za natychmia- % 

i stową zapłatą: elegan. | 
N bufet, szafy, biurko, ka- 
E napv, stoły, krzesełka, 
$ garnitur kanapa i io. 
A tele, stół salon, ieleg. H 
jdywan, firany, trume- 
aux I ince lastra, 162- 
$ ka z mater., lodówkę, 
Bmeble balkon, szyfo-! 
E alerkę, komadę, kompl, 
Hurzędz. kuch. z talerz. | 
Sfilizankami, garnkami, 
śpatelniami i z wszyst. 5 

| | przysałażytościami. 
Wymien. przedmioty 

są używ , lecz dobrze 
utrzyma. Obejrzeć mo- 

przed 
1903 } 

Ń Głmatav Joachim, 

N zaprzysięż. aukcjonator 
i i rzeczoznawca, 

EEE 

1866 

m sprzedażą. 

~ Dziełnych 

stelmachów 
na robsty wezowe przy 
cenach akordów, 
zaraz fabryka maszyn 

IH. Cegielsiae, T. ake. 
Główna ped Poznaniem. 
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Staly zarobek poboczny 

(5 

Me, m 

dziewczętaichiopcy 
ponad lat 18, 

to razsprzedawania Wielkopolamina* 
| potrzebni | 

Zgłoszenia do ekspedycji 

uliea Mas 
DARMO 

przesyłamy każdemu kata- 
logi nasze na Msiąflań 
pol., książki do mab. 
obrazy narod.. hist. 
reits. i krajebr. któ- 
re dostarcz, na dagod. 
splaty mie». Za paśr. 
w pizek. zamöw. wysokie 

4 awa 39. 

Od i października rb. 
1902 potrzebna 
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dokładnie z chowein dro- 
biu. Zelosz. z odpisem 
świadectw których się nie 
zwraca do 

Zarząd 
Niajętneści Bytyń. 

Pierwsza Poznańska przy- 
gotowawczaszkkoła mu 

nagrody. Adres.: MMsięg» 
Wydaw. Polska, Pou 
mma, ul. Rycerska 11 a. 

Staniczarke 
ispidniczar. 
na state aatrudniensie po- 
szukuje 1897 

“,. Sreesyfisa. 
ul. Sew, Mielżyńskiego 14. 

zyki przyjmie jeszcze - Poszukuje 1899 
kilk r ŚW gy sure WY FE 
NKU UCZNIA mw URAN 

I uczennic do 
(od 14 do 18 lat. 

Gusutński. dyrektor mu- 
ryk zy zyki, ulica Dinga 12, 

orkiestry 

t 

ngredmiezreh od 1-g0 
paźdz. rb, synów uczeiw. 
rodz. Łask. zgłosz. przyj. 
Zerzad Ogrodniczy 
Czerniejewo p. Witkowski. © 

wa Wegnera (Fr. Chocięszyński) w Poznaniu. Kadaktor einnmiedrisin» Maria Siewlcrowa w Fosnazie 
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